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Rocznica ustawy 3 Maja.
Teatr  —  illuminacya  —  moja pogadanka z posłem  

szwedzkim  .—  i anegdoty.

(Z notatek 80-letniego starca). ✓

Ogłoszona k ons ty tucya  3go M aja  n ie ty lko w k ra ju  
naszym zyskała  uznanie większości, ale nad to  n a jzn a ­
kom itsze  sercem  i rozum em  osoby w A n g l i i , Francyi,  
Ameryce oddaw ały  jej zasłużone pochwały, szczególniej 
z t ą d ,  że sz lach ta  po lska nieprzymuszona n iezem , do­
browolnie o tw orzy ła  podrzędnym  klasom  drogę do ry­
cerskiego s ta n u  przez poświęcenie się, n au k ę ,  pracę ,  
aby  z postępem  oświaty niższe warstwy w wyższe wcie­
lić się m o g ły . . . .
« t ( .  Tymczasem wewnętrzni n ieprzy jac ie le : obrażone d u ­
m y m agnackie  lub nikczemni ju rge l tn icy  intrygowali, 
podbeehtyw ani i p rotegowani przez gab inet p e te r sb u r ­
sk i,  k tó ry  będąc  za trudn iony  w ojną szwedzką i tu rec -  
cką ,  nie m ia ł  jeszcze czasu rzucić się na Po lskę ,  ale 
ju ż  przygotowyw ał sobie k w a te r y . . . .  Z ręczna polityka 
rosy jska uporawszy się ze Szwedami, nas tępn ie  z Tur-  
ćyą, czeka ła  w pogotow iu , zachowując je d n a k  d e c o ­
r u m ,  że się bynajmniej niemięsza w spraw y p o ls k ie . . .  
B y ła  to  przedgrobowa cisza,' b o g a ta  w k o n je k tu ry ;  roz- 
ważniejsi i optymiści tuszyli sobie, że Moskwa nieśmie 
nas  zaczepić, żeby się Austryi i P ru som  n ienarażać ;  —  
płytsze  głowy, ja k ich  zawsze najwięcej,  wywoływali: że 
R osya się nas  boi, że je j  a rm ia  zdezorganizow ana w 
wojnie z T u rcyą  — Ci zaś, co patrzyli  na  bieg  rzeczy 
nie przez okulary, przewidywali n iechybną ka tas tro fę ,  
tern niechybniejśzą, że Rosya i P ru sy  przestraszone po ­
stępem  wszystko obalającej francuzkiej rewolucyi i wią­
żące się przeciw niej, n iezechcą zapewne pro tegow ać 
polskiej konsty tucyjnej ustaw y pod bokiem swoim, no ­
szącej w swein łonie zarody rewolucyi spo łecznej.........
Że P o lska  k o ns ty tucy jna ,  łeżąca  w środku  t rze ch  mo­
carstw  abso lu tnych , nie m ogła  się ostać, to więcej, niż 
pew na —- ale wówczas rzadko  k to  rozum ow ał w ten  
sposób; czyste polskie dusze, uniesione m iłością dobra, 
n ie rachow ały  się /  polityką sąsiadów i szły na  przebój. 
Byliśmy wtedy zupełnie j a k  ten  m isyonarz ,  co dos taw ­
szy się między dzikich, p raw i im w zapale  kazanie o

miłości bliźniego, a oni s łuchając ,  oblizują się i n a k ł a ­
da ją  ogień ,  przy k tórym  m ają  go upiec.

Co do m nie ,  daleki byłem od tych k łopotl iwych 
myśli; owszem, m łodzieńcza w yobraźnia różowe n a s u ­
w a ła  mi obrazy. W  tern usposobieniu  odebrawszy z W a r ­
szawy wiadomość, że ma być obchodzoną w Maju rocz­
nica konstytucyi, po jechałem  do stolicy d la  p rzy p a trz e ­
n ia  się tej narodowej uroczystości. Z powodu nadzwy­
czajnego zjazdu obywateli z żonami i z dziećmi —  i to  
z najdalszych okolic — nie m ogłem  znaleźć żadnego k ą ­
cika, dopiero ks. Krajewski wziął mię do siebie, z cze­
go byłem nader  u rad o w an y ;  m ia ł  on bowiem mnóstwo 
relacyj z najznakomitszymi pa t ro tam i.  P o g a d a n k i  n a ­
sze codzienne przec iąga ły  się do pó źn a ;  a  o czem roz­
prawialiśmy, ła tw o dorozumieć s ię ; kwestye te  je d n a k ,  
jak ie  agitow ały  się między nami, były raczej d y ty r a m ­
bem politycznym, a nie po li tyką ; a  chociaż nie m ożna  
powiedzieć, żeby ten  i ów z wytrawniejszych nie rozu ­
m ia ł  właściwego s tanu  rzeczy, to nie było  w nikim o d ­
wagi przyznać się , że nie najlepiej stoimy. B udzen ie  
s ię ,  odurzanie wzajemne było w p o rzą d k u  dziennym. 
Z owej np. blizkiej uroczystości rocznicy 3go M aja  r o ­
kowano sobie ogrom ne nas tęp s tw a ;  każdy  w ierzył,  że 
zentuzyazmowany n aród  ja k  je d e n  człowiek s tan ie  pod  
b ron ią  i od d a ,  co m a ,  na  o ł ta rz  O jcz y zn y . . .  . N ikom u 
wszakże nieprzyszło z a p y ta ć :  a  zkądże wmźtnie tej b ro ­
n i ,  kiedy i t a  60-tysiączna arm ia ,  j a k a  jes t ,  nie m a  jej 
podosta tk iem ? . .  . .  Ale b iada  te m u ,  k toby  by ł w ysko­
czył z ta k  och ładza jącem  z a p y ta n iem ; j a  pierwszy z a ­
p isa łbym  go był w poczet duchów  moskiewskich. W re ­
szcie, k to  raz zakosztuje p rzyjem ności podchm ielu ,  c h ę t ­
k a  go bierze utrzym ywać się w tym m i ły m , acz n iena­
tu ra lnym  stanie. J a  podobnież znajdow ałem  ta k ą  p rzy ­
jemność^ w towarzystwie tej młodzieży w ykszta łconej ,  
poczciwej, gotowej do najwyższych pośw ięceń, a zara-  
razem otaczającej się ob łokam i w łasnego  w a łu ,  że lubo  
niedowiedziałem się od nich nic pewniejszego i . d o k ł a ­
dniejszego o po łożeniu  naszem , czegobym z gaze t  nie 
wiedział —  je d n a k  nie m og łem  się, j a k  z zaczarow ane­
go k o ła ,  wyrwać z tej k o m p a n ii ,  lubo ciągle n a  myśli 
s ta ł  mi poczciwy pose ł szwedzki. Od n iego przecież 
m og łem  się  ̂ był dowiedzieć niejednej ważnej nowiny, a  
przynajmniej onby mnie był oświecił o ca łe j  grze poli­
ty k i ,  lub  o tem  posuwaniu  się wojsk naszych  k u  Wo- 
łoszczyźnie ; co je s t  w pogłosce po rw an ia  k ró la  przez 
B ran ick iego; ja k ie  zamysły Austryi i P r u s ?  — słowem , 
m ogłem  obcować z człowiekiem w ytraw nym , trzeźwym
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i obeznanym ze sprężynami działań  gabinetowych. — 
Serce ciągnęło do swoich; wolałem z nimi gwarzyć i 
biegać po W arszawie, gapiąc się widokiem przygoto­
wań do uroczystości narodowej, niż dochodzić rzeczy­
wistego stanu rzeczy.

Zbliżał się dzień, będący podw ójną uroczystością; 
albowiem wyrobiono u papieża, że święto ś. Stanisław a, 
pa trona  królewskiego, pozwolił przenieść z 8go na 3ci 
M aja, aby obchodowi nadać tern większą wspaniałość. 
Nachodziwszy się wilią, spałem  jak  zabity, kiedy huk 
dział zbudził mnie ze snu. Zerwałem się, ubrałem  i 
wybiegłem na ulicę ożywioną mnóstwem pospólstwa 
świątecznie wystrojonego. Szedłem właśnie Krakow- 
skiem Przedm ieściem , aż przejeżdżająca koło mnie ka­
re ta  zatrzym ała się i jakiś mężczyzna wyciąga do mnie 
rękę i wita. P rzypatruję się i poznaję poczciwego Eng- 
stróm a, który bez ceremonii zaprosił mię do swego po­
w ozu, powiadając, że mię zawiezie do ś. Krzyża, gdzie 
się odbędzie sesya sejmowa. Podziękowałem mu ser- 
decznem ściśnieniem ręki i przyjąłem  ofiarowane miej­
sce. O dtąd jechaliśmy szpalerem  wyciągniętej w dwie 
linie gwardyi królewskiej aż do samego kościoła, gdzie 
pod opieką posła  dostałem  dobre m iejsce, zkąd wszy­
stko mogłem i widzieć i słyszeć.

Kościół misyonarski, jeden z najwspanialszych i naj­
obszerniejszych w stolicy, przyozdobiono stosownie do 
uroczystości. N a miejscu kraty  żelaznej, oddzielającej 
prezbiteryum  od nawy, wzniesiono tron  dla króla z bal­
dachimem czerwonym aksam itnym  ze złotem i galonami. 
W górze były loże dla znaczniejszych gości; niżej amfi­
te a tr  ponsowem suknem obity; na chórze porobiono ła ­
wy sięgające pod same sklepienie, gdzie się m ieściła 
w y b o rn a 'k ap e la , dyrygowana przez W łocha Paesiełlo, 
którego kompozycyę T e  D e u m  l a u d a m u s  exekwo- 
wano w sposób zachwycający. Jeszcze jak  żyłem , po­
dobnie cudnej muzyki niezdarzyło się mi słyszeć; cze­
goś tak  podniosłego, przenikającego do głębi duszy, a 
tak  zgodnego z wielką uroczystością narodow ą, niedo- 
m yślałem  się nawet. Można też powiedzieć, że dzieło 
to  po mistrzowsku wykonane, najsilniejsze sprawiło wra- 
żenie na publiczności. W idziałem starców  i kobiety p ła ­
czących z rozrzewnienia, i ja  sam , wstydząc się tkliwych 
nerwów, ukryłem  twarz w dłoniach, aby nie dać po­
znać po sobie, że nie umiem być panem  wewnętrznych 
wzruszeń. —

K ról przyjechawszy w w spaniałej karecie z całym 
dw orem , wszedł do kościoła, a za nim gwardya konna, 
k tó ra  zesiadłszy z koni ,  s tanę ła  po obu stronach na­
wy. P rzed królewskim tronem  trzym ali w artę kadeci 
w galowych m undurach; malce ci ginęli w tłum ie. —■ 
K rół przyklęknąwszy przed wielkim o łtarzem , zasiadł 
na m ajestacie, a  przed nim na ław ach ministrowie, se­
natorowie i posłowie z innych ziem. WT loży, po p ra ­
wej stronie tronu , siedziała księżna kurlandzka z dwo­
rem  swoim , po lewej ciało dyplomatyczne, gdziem wi­
dział wszystkich tych panów, jako to : M onsignora Sa- 
luzzi, nuncyusza papiezkiego, F rancuza Descorches, H i­
szpana Norm andes, A ustryaka Decache, A nglika Hailes, 
P ru sak a  Luccheziniego, mego poczciwego Szweda Eng- 
strom a, także duńskiego i holenderskiego rezydenta; 
lecz gdym upatryw ał najgłówniejszej figury, to jest po­
sła  rosyjskiego B ułhakow a, nieznalazłem  go; dopiero 
ktoś mię ob jaśn ił, że niechcąc się znajdować na tym 
nieprzyjemnym dla swojej carysy obchodzie, wyjechał

na wieś, czy do U nruha, czy też do księżnej Ogińskiej, 
hetm anowej, do Siedlec.

Pierwszą przemowę do kró la  m iał M uiszech, m ar­
szałek w. k., po nim mówił Ignacy P o tock i, m arszałek 
w. lit., dalej jeden i drugi m arszałek sejm u, a w końcu 
Jego Królewska Mość. —  Wszakże w mowach tych nie 
traktow ano żadnych ważninjszych m a te ry j, tylko win­
szowano sobie wzajemnie szczęśliwie dokonanej ustawy 
konstytucyjnej, k tó ra  przy jęła się w narodzie, powta­
rzając ciągle jednę zwrotkę: K r ó l  z n a r o d e m ,  n a ­
r ó d  z k r ó l e m !  Samo to częste przypominanie tego 
godła było jakby przeczuciowem ostrzeżeniem, że zwią­
zek pomiędzy jednym  a drugim trzym a się na bardzo 
słabej nici i długo niepotrwa. Były jeszcze dziękczyn_ 
ne mowy deputowanych trzech prowincyj i plenipoten­
tów od m iast; na pierwsze król odpowiedział, na dru­
gie sekretarz koronny w zastępstwie podkanclerzego Koł­
łą ta ja . — Gdy się odbyło to  niby sejmowe posiedzenie, 
k ról ukląkł przed wielkim ołtarzem  i słuchał mszy, od­
prawionej przez biskupa poznańskiego, podczas której 
muzyka g ra ła  ową wyżej wspomnianą kompozyeyą Pae- 
siella. Po skończonem nabożeństwie zaczęło się wszy­
stko ruszać z kościoła i szykować w przepisany progra­
mem porządek; jakoż z rozwiniętemi chorągwiami szły 
cechy, zakony i bractwa, duchowieństwo świeckie, kon­
fraternie kupieckie, m agistrat, delegowani od m iast; za 
tymi kanonicy, p ra łac i i biskupi, a po nich książę pry­
mas w pontifikalnych sza tach , mając w niewielkiem od­
daleniu za sobą postępującego kró la  w francuzkim ja ­
snej barwy f ra k u , z kapeluszem na ufryzowanej i upu- 
drowanej głowie, otoczonego m arszałkam i wielkie mi i 
nadwornymi. — Z kolei tuż po monarsze szedł orszak 
senatorów i ciało dyplomatyczne. Za długim ogonem 
tej procesyi nieśli hajducy lektykę królewską. Blizko 
ćwierćmilowa droga, prowadząca od misyonarzów aż do 
p lacu, na którym  miano zakładać fundam ent kościoła 
Opatrzności, wyłożona była pomostem z tarcic. Da­
wniej takie pomosty pokrywano suknem , jak  to kroni­
k i-podają  o Bolesławie Chrobrym ; lecz dzisiaj niebyło 
na to funduszu, a nawet ca ła  ta  uroczystość podług 
niektórych niepotrzebne za sobą pociągnęła wydatki.

Kiedy procesya wolnym krokiem postępowała, du­
chowieństwo śpiewało pieśń ułożoną kwoli tego obcho­
du przez Ignacego Krasickiego; pieśń pełną patryoty- 
cznego uczucia. Przyszedłszy na plac, przeznaczony do 
budowy kościoła, zrobiono wielkie koło, wpośrodku któ­
rego s tan ą ł k ró l, prym as i dostojnicy. Po ceremonii 
poświęcenia miejsca król jegomość położył pierwszą ce­
g łę , a przygotowani m ularze wzięli się do murowania, 
biskup zaś Naruszewicz w ystąpił se stosowną przemo­
wą. Podczas tego ak tu  s ta ła  się rzecz godna uwagi; 
śród najpiękniejszej pogody nagle zaćmiło się niebo 
chmurami, zerw ał się wicher miecący piaskiem i deszcz 
puścił się rzęsisty, co natychm iast między pospólstwem 
dało  powód do złowróżbnych przepowiedni. — Później 
p arę  razy jeszcze zdarzyło się coś podobnego przy ob­
chodach na cześć wskrzeszenia naszej Ojczyzny. Kiedy 
Napoleon szedł do Moskwy, w W arszawie wyprawiono 
wielką ilum inacyą; były rozm aite z odpowiedniemi sym­
bolami tran sp aren ty ; na  jednym  z takowych Napoleon 
podnosił zemdloną postać kobiety, wyobrażającą Pol­
skę. — Gdy publiczność zachwycała się tym widokiem, 
nagle płom ień od lam py ogarnia tran sp aren t i niszczy 
go. W dniu ogłoszenia królestw a kongresowego zawie-
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szono orła rosyjskiego z polskim; wicher zerwawszy się, 
potrzaskał tarczę w kawałki Mogło to być przypad­
kowe; jednakowoż wszystkie te przypadki noszą cechę 
przepowiedni i dla tego do nieznaczących przypadków 
policzone być nie mogą.

Po skończonej ceremonii król odjechał do Łazie­
nek. Przedniejsi panowie dawali w tym dniu sute obia­
dy urzędowe. Około btej wieczorem w teatrze przed­
stawiono dram at historyczny Niemcewicza K a z i m i e r z  
W i e l k i .  Szczęściem, że miałem bilet od Engstroma, 
inaczej nie byłbym się łatwo dostał. — Przedstawienie 
było wyborne, lubo nie wiem czemu więcej przypatry­
wałem się, czy aktorom na scenie, czy mnóstwu najpię­
kniejszych kobiet, postrojonych z gustem i przepychem, 
co białością płci, żywością ócz i grą brylantów ćmiły 
oświetlenie sali teatralnej, chociaż takowe było a l  g i o r ­
li o. Sztuka miała wiele miejsc bardzo słabych i wyda- 
wała mi się być raczej zarysem do dram atu, niż odro­
bionym dramatem , mimo tego utrzymała się i wzbu­
dziła entuzyazm aluzyami do obecnych okoliczności; 
między innemi, gdy Owsiński w' roli Kazimierza zawo­
ła ł”: „ p o t r a f i ę  s t a n ą ć  na  cze l e  me g o  n a r o d u , “ 
król obecny na przedstawieniu, powstał w loży i wy­
chylając się do publiczności, rzekł donośnym głosem: 
„ S t a n ę  i w y s t a w i ę  s i ę ! “ — Na tę scenę — bo ta  
żywa scena zgasiła cały dram at — nieopisany zapał 
ogarnął widzów: kobiety w lożach powstały, parter za­
grzmiał hucznym oklaskiem i przeciągłym okrzykiem: 
„Niech żyje k ró l!“

Po teatrze, co żyło biegło na iluminacyą. Niektó­
re transparenty były ułożone szczęśliwym pomysłem^ i 
przy takich zatrzymywały się niezliczone tłumy. - -  Na 
jednym , przypominam sobie, niewiasta w hełmie i zbroi 
trzymała w jednej ręce rozwiniętą chorągiew z herbem 
Polski i Litwy, a drugą targała własne kajdany. U spo­
du jaśniał wielkiemi literami dwuwiersz następujący: 

Polaku! patrzaj na mnie, a niebndź odrodny,
Bądź bitny, będziesz sławny i będziesz swobodny.

Wmięszawszy się w tłum , słyszałem różne do tych 
wierszy komentarze. Jakiś z wygoloną czupryną Sar­
m ata wzdychał i kiwał głową:

— Masz Aspanna racyę — rzekł do otaczających, 
wskazując na oną niewiastę — konstytucya to papier, 
a papierem niepobijemy Moskala.

— Ani takiemi procesyami — wtrącił jakiś ubrany 
z francuzka — ale nasz Pan lubi parady i rad, gdy mu 
się przypatrują, kiedy się wystroi i gdy mu klaszczą, 
kiedy mówi.

"Wtem przysunął się jakiś oficer od piechoty z puł­
ku Działyńskiego i winięszał się do rozmowy:

— Słusznie mówisz W Pan Dobrodziej; nasz pułk 
był już w Lubelskiem; myśleliśmy, że idziemy ku mo­
skiewskiej granicy, żeby niewpuszczać szkodnika do o- 
g rodu , aż tu ni z tego, ni z owego przychodzi ordynans 
nakazujący ciągnąć do Warszawy; na jakie licho? czy 
żeby asystować procesyi? Alboż to gwardyi konnej i 
pieszej mało do takich parad?

— Może się król obawiał jakiego nieporządku? — 
wtrącił czwarty, wyglądający na dworskiego sługę.

— Nieporządku?! zawołali inni chórem •— alboż 
to Warszawianie takie zbytniki, żeby robili burdę, kie­
dy król z narodem trzyma?

— Król radzi się swojej polityki i wie, co robi — 
rzekł tajemniczo dworak.

— Nie o tem tu mowa, Mospanie — pochwycił kon­
tuszowy z niejakim ferworem; nikt tu nie myśli radzić 
królowi Jegomości, co ma robić, bo ma od tego mini- 
stów — ale dalipan, pospolite ruszenie możeby się le­
piej przydało, niż te kosztowne ostentacye, które tylko 
drażnią naszych w rogów ....  Na koń! do korda! i dalej 
w imię Boże! to rozumiem, jakem szlachcic! — I rzekł­
szy, odszedł naciskając konfederatkę. Oddaliłem się i 
ja , potakując w duszy poczciwemu Polusowi.

Nazajutrz rano pobiegłem czem prędzej do miesz­
kania Engstroma. Przyjął mnie, lubo zastałem go za­
jętego rozmową z jakimś z francuzka ubranym jegomo- 
ścią, wyglądającym niby na księdza. — Prosił mię sie­
dzieć, a sam tymczasem rozmawiał z nim we framudze 
u okna, poczem odprowadził go do przedpokoju i po­
żegnał. —

— Nie znasz go W p a n ? — to ks. G higioti— mó­
wił wracając — nagadał mi wiele ciekawych szczegó­
łów. Jest-to f a c t o t u m  królewskie, ale człowiek dość 
uczciwy i w prowadzeniu interesów wcale zręczny, jak 
każdy Włoch. Dziwni ludzie! gwałtem szukają złudzeń 
w pomocy mocarstw, kiedy dziś Rosya, mając rozwiąza­
ne ręce, lada chwila zacznie działać zaczepnie.

— Jakto? przerwałem — przypuszczasz Baronie, 
że Rosya wkroczy? . . .

— Daj Boże, żebym się mylił.
— Ależ król pruski po tylu solennych przyrzecze­

niach nieodstąpi nas? Anglia toż samo i Szwecya spo­
dziewam się wspierać go będą. Sama zdrowa polityka 
niepowinnaby dopuścić tego rozszerzenia się Rosyi.

— Zapewne, zapewne — tylko na to trzeba nam 
pamiętać, że dwory zaniepokojone rewolucyą francnzką, 
chcąc przeciw niej wytężyć wszystkie siły, nie radeby 
mieć w tyle naród, którego dzisiejsze rozbudzenie się 
ma tyle analogii z tem , co oni nazywają Jakobinizmem.

— Więc to Jakobinizm! zawołałem z oburzeniem, 
kiedy naród pragnie wyjść z upodlenia? kiedy nadaje 
sobie ustawę, robiocą tron dziedzicznym? kiedy wzma­
cnia władzę monarszą? ki edy. . .

— Nieunoś się Wpan — przerwał z uśmiechem dy­
plomata — dzielę ten sposób widzenia; argumentu twe 
są mojemi — ale tu  mowa o tem,  co gabinety myślą, 
a  nie o tem,  co my czujemy i m yślim y....

— W takim razie naród wystąpi do walki o śmierć 
lub życie----

— Życzyłbym mu z całego serca i nie wątpię, że 
gdyby wszyscy tak jak Wpan myśleli, Rosya niepochło- 
nęłaby w a s . . .  ale umysły są tak  podzielone.

— Cóż znaczy tych kilku magnatów nadslmkują- 
cych carycy?!— rzekłem z wryrazem pogardliwego lek­
ceważenia. Na głos króla i sejmu Polska powstanie od 
morza do morza........

— Daruj, zacny młodzieńcze! lecz ci się do głębi 
wynurzę — mówńsz o narodzie, a zapominasz, że ten 
niejest samym sobą, choć ma tak piękną konstytucyą. 
Gdzież ten naród? — Ja  widzę tak po jednej, jak  po 
drugiej stronie właśnie tych kilku magnatów rej -wodzą­
cych. Tu Ignacy i Stanisław Potoccy, tu Małachowski; 
— tam pan Szczęsny Potocki,, Rzewuski i Branicki; — 
pierwsi szukają siły oparcia w oświeconych patryotach 
i w mieszczaństwie; drudzy w ciemnej zgrai swoich słu­
żalców i w pomocy Moskwy; tamci mają za sobą no­
wość, ci tradycyą. Siły -więc są podzielone; przyjdzie 
do starcia i wtenczas zwycięży. . . .



— D obra  sprawa! zawołałem powstając z krzesła.
 Carowa — odpowiedział z zimną krwią dyplo­

mata  ......... . .
— Przecież z nami król i wojskoi
— Król słaby przechyli się ku stronie mocniejszej.
— Nieprzypuszczam, niewierzę —  wołałem chwy­

tając  się za głowę — po tylu przyrzeczeniach, zobowią­
zaniach się    byłaby to najoczywistsza zdrada! Wczo­
raj jeszcze w teatrze nikt go przecież za język nie cią­
gnął, a powiedział: Stanę i wystawię się!

  Kr ól lubi teatra lne rodomontady — ale gdyby
przyszło na prawdę s tanąć i wystawić się , zwinie cho­
rągiewkę — zobaczysz Wpan.

—  Mniejsza o to — i bez niego hic się potrahm.
Naród . . .  poczuł się już . . .

  Proszę W pana nienadużywaj tego słowa, co nam
mięsza pojęcia, rzekł dyplomata biorąc mię za ramię.

Zasmucony, oparłem czoło na ręku i zamilkłem; 
czułem w*ewnetrznie, a raczej przeczuwałem, ze coś 
niedobrego się“ święci. — Widząc moje pomięszanie po­
czciwy Szwed, zbliżył się do mnie i ściskając za dłoń, 
pocieszał w tych słowach: Kocham I ols! ę, jakbym był 
jej rodzonym synem — wy jedni macie święty ogień 
rycerskiego zapału, który* może sprawiać cuda, o jakich 
nawet nie marzą rachunkowi dyplomaci — ale samym 
zapałem żyć trudno ; wam trzeba energii na codzien, 
trzeba otrząsnąć się z duchowego i materyalnego leni­
s tw a , a nadewszystko trzeba wytrwania, co nigdy me 
powie sobie: dosyć na te raz ,  odpocznijmy i ucieszmy 
się tem, cośmy zrobili. — Przyznasz mi W pan, że ma­
cie tę słabostkę, iż po dokonaniu jakiego dzieła lubi­
cie aż do zgnuśnienia odpoczywać na laurach. Daliście 
sobie ustawę konstytucyjną — wyborną! przynosi za­
szczyt waszemu patryotyzmowi— ale cóż, kiedy za d łu­
go bawicie się nią i cieszycie, zapominając, że wróg nie 
śpi Wczorajsze święto dobre w innych okoliczno­
ściach, w obecnych nie m a sęsu. Daruj, że tak  otwar­
cie mówię, ale patrz na ten pierścień.

Spojrzałem mu na rękę i zobaczyłem złoty pier­
ścień, rozdawany przyjaciołom konstytucyi 3 Maja z na­
pisem: F i  d i s  m a n i b u s .

— Nosić go mam sobie za największą chlubę, mó­
wił dalej, świadczy on, żem z całej duszy popierał 
odrodzenie się waszej ojczyzny. Nikogo też z cudzo­
ziemców zaszczyt ten niespotkał, jak  mię jednego. Dla 
tych powodów, chciej wdełzieć nie zagranicznego dyplo­
matę, lecz człowieka miłującego prawdę.

Oddałem mu serdeczne uściśnienie i rozmawialiśmy 
jeszcze długo o rzeczach bieżących; między innemi za­
pytywałem, jak  króla ocenia i czy w razie stanowczym 
można na  niego liczyć?

' — O ile mogłem i osobiście i z relacyi osób dobrze 
go znających zbadać Stanisława Augusta, o tyle wiem, 
że ani na jego charak ter,  ani na energią niepodobna 
liczyć. Nie je s t  to człowiek zły, ale w nienawiściach 
sw'oicli drobiazgowy; nie jes t  dobry, ale tak  słaby, że 
słabość wydaje się u niego dobrocią. Niewiem, czy o- 
sobistą odwagą wyrównywa swoim braciom, ale to wiem, 
że niema odwagi umysłowej, dla tego daje się wodzić 
za nos otaczającym go bliżej, a mianowicie kobietom; 
chociaż wszystko tam zniewieściałe, z wyjątkiem Xięcia 
prymasa. Żądza posiadania najładniejszych kobiet — to 
górująca w nim namiętność. Gdzież kto, coby mu wy­
równał grzecznością, wytwornym smakiem, znajomością

literatury  i sztuk nadobnych; któż odeń gustowniej nosi 
się, gładziej mówi, przyjemniej afektuje bohatyrstwo i 
wzniosłe syntementa? Świat mu to bierze za cnotę i 
powiada, że król oświecił, ogładził i ucywilizował dzikich 
Sarmatów. Podzielam to zd an ie ; ale te jego cnoty 
nie mają innej pobudki, tylko podobanie się płci pięknej. 
Czyż dla przypodobania sięjkobieeie nie dał sobie wło­
żyć korony Chrobrych, której ciężar tak go ugniata, 
że gdyby się nie ślizgał, dawnoby upadł pod nią. Taki 
człowiek — jestże wstanie dźwignąć ten kraj znękany, 
potrzebujący u steru wielkiego serca i żelaznej ręki? 
Patrząc na niego, zaw*sze sobie wyobrażam, że w*asz 
prawdziwy król siedzi gdzieś niewidomy w komnatach 
Wawelu, lub w Willanowie lipy sadzi, a w  stolicy Wielki 
Marszałek nadworny, Poniatowski, robi honory jego 
dworu—  Prawda, że robi je  po mistrzowsku i w cale 
godnie reprezentuje swojego pana! ale to nie król, to 
zawsze tylko Poniatowski, grzeczny i gładki kaw*aler, 
a wam potrzeba silnej, władzy, mającej ducha inieyaty- 
wy, ktoraby was w ciągłym utrzymując zajęciu, nie d a ­
wała zależeć pola__

Niepodobna, mi dzisiaj, po tylu latach, spamiętać 
całego toku tej interesującej rozmowy; ledwo wybitniej­
sze jej punkta  zatrzymały się w pamięci. Wiem tylko, 
że kiedym wyrzekał na brak człowieka w narodzie, on 
przebiegał jedne po drugich znamienitości nasze i wy­
bornie charakteryzował każdą. Gdy kolej pyzyszła na 
K o łłą ta ja ,  przerwałem mu i rzekłem: „Podkanclerzy 
ma w sobie materyał na niepospolitego męża stanu; co 
za determinacya, a przy tem ja k a  zręczność !“ On jeden 
wie, do czego idzie a przed żadną przeciwnością na 
krok się nie cofnie, bo j ą  albo podkopie albo dbali__

— Przyznaję — odparł dyp lom ata— gdyby sejm, 
co się ciągnie już pół czwarta roku, potrwał jeszcze 
drugie tyle, podkanclerzy trząsłby całą Polską — jestto 
wasz Mirabeau, ale bez ulicy i przedmieść__

To zdanie Engstróma utkwiło mi w pamięci i w 
dwa la ta  później widziałem jakby ziszczenie tej prze­
powiedni.

Od niego też dowiedziałem się zabawnej anegdoty. 
Bywając często u x. Ghigiotti, przez którego znosił się 
z królem, zastawmł tam Ńuncyusza Saluzzo i audytora 
nuneyatury x. Moscardini. Ostatni ten ,  a nawet i sam 
nuncjusz, z duszy nienawidzili Kołłątaja i często gęsto 
obwiniali go, że pracuje nad niezależnością duchowień­
stwa polskiego od Rzymu, czyli, że na wzór Gallikańskiego 
chce kościół polski utworzyć. Ow*oż niedawwo temu 
Moscardini, wyliczając Kołlątojowskie intrygi przeciw 
Stolicy Apostolskiej, ciągle' mu dawał przydomek 
b i r b a n t e ,  gdy w tem przyszedł Niemcewicz z posie­
dzenia Izby i oznajmił, że Kołłątaj wTaśnie od króla 
otrzymał nominacyę na podkanclerstwo. Włoch nie- 
zdekoncertowany bynajmniej, a pom nąc, że nuneyatura 
najwięcej ma stosunków z podkanclerstwem, zaczął przy­
klaskiwać tej nominacyi i ciągle o Kołłą ta ju  w*yrażał 
się: u n  g a l a  n t - u  o m o.

O tym audytorze Moscardinim słyszałem od na­
szych legionistów, że później był on gdzieś biskupem 
w Neap.olitańskiem — i gdy przednia straż armii fran­
cuskiej złożona z Polaków, wchodziła-do miasteczka, 
będącego stolicą jego biskupstwm, Moscardini wyjechał 
naprzeciw niej i nauczywszy się trochę mówić w W ar­
szawie po polsku, powitał legionistów tym językiem, 
czem ich tak  za serce chwycił, że przez ciąg swego po-
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bytu najlepiej się sprawowali. Francuzów nienawidził 
on z duszy i jeszcze w Warszawie uniewinniał ich niby 
swoją łam aną fracuszczyzną: M a i l  f a u t  e t r e  j o u s t e  
p e r  l e  p e r u q u i e r  e t  l e  c o u s e n i e r  i l s  b r i ł l e n t !

Jeszcze z toku rzeczy opowiadał mi poseł szwedzki 
o intryżkach dyplomatycznych, których źródłem nie po­
lityczne, ale osobiste bywają często widoki. I  tak  gdyś­
my rozmawiali o odwołaniu Sztakelberga, dowiedziałem 
się, że w Petersburgu szył mu buty Branicki przez swoją 
żonę, siostrzenicę Potemkina, mającego nieograniczony 
wpływ na umyśle carowej; ale tak  zasłużonego dyplo­
matę  nie łatwo było bez przyczyny z miejsca wyruszyć; 
przyczyniła się do tego inna okoliczność.

„Pewnego dnia — mówił Engstróm — gdy miałem 
u  siebie Luccheziniego, przyjechał z wizytą poseł an ­
gielski Hailes i zaczął gorączkowo namawiać nas, abyś­
my się spiknęli i wymogli odwołanie Sztakelberga. Luc- 
chezini wręcz odpowiedział, że król pruski będąc ali­
antem imperatorowej, żadną  miarą nie może jej stawiać 
podobnego żądania. Ja  znowu od siebie przedstawiłem, 
że lubo Szwecya zostaje w wojnie z Iiosyą, interes nasz 
wymaga, ażeby Polska uorganizowała się wewnątrz i 
wzmocniła; występując zaś z niewczesnem żądaniem, 
narazilibyśmy ten kraj na niepotrzebną kompromitacyą 
względem mocniejszego sąsiada , i cel byłby chybiony. 
Anglik chciał nas jeszcze przekonać, lecz widząc, że na 
próżno, narzucał się i nadąsa ł i prosto od nas poje­
chał do Małachowskiego, marszałka sejmu, aby mu zro­
bić tą  samą propozycyą.

Z razu marszałek odmówił jak  i my - na co H ai­
les w żywe oczy powiedział, że się boi, i że z tchórza- 
migiiiepodobna zrobić co dobrego dla nieszczęśliwej Polski. 
Poczciwypfprawy m arsza łek , ale głowa ciasna, niczego 
bardziej się nie bał, jak  żeby go za tchórza niepoczy- 
ta n o ;  chcąc więc przekonać Anglika, że go niesłusznie 
pomówił o tchórzostwo, domagał się i otrzymał odwo­
łanie Sztakelberga, co właśnie było wodą na młyn Bra- 
nickiego, usiłującego przekonać dwór petersburski, że 
zły obrot w Polsce pochodził z niezręczności ambasa­
dora. —  A teraz v o u l e z - v o u s  s a v o i r  l e m o t  de  
1’e n i g m e .  Dla czego Hailes tak  gwałtownie nastawał 
na odwołanie? Oto powiem Wpanu, że zakochał się na 
zabój w prześlicznej pani Kossowskiej; k tóra  nad ru ­
dego Anglika zdawała się przenosić Gustawa Sztakel­
berga, syna ambasadora. Nieszczęśliwy kochanek mnie­
mał, że usunąwszy ojca, pozbędzie się syna.“ Uśmie­
liśmy się z tej małej próbki zakulisowej dyplomacyi. — 
Ten Hailes była to  sztuczka dość nieznośna; przyjazna 
naszej sprawie o tyle, o ile z politycznego interesu wy­
padało ; ze zmianą widoków i on się oziębiał. „W dniu 
ogłoszenia konstytucyi 3 Maja, opowiadał Engstróm — 
o której nikt niewiedział, że ma być ogłoszoną, nawet 
dyplomaci sprawie patryotówT przychylni, chociaż coś 
mi napom knął był z lekka pan marszałek Potocki — 
otoż w dniu ogłoszenia, gdy mieszkance illuminowali 
m ia s to , z własnego popędu i na ulicach snuli się t łu ­
mami wydając radosne okrzyki, poszedłem wraz z Hai- 
lesem do pani starościny Małgoskiej na wieczór, chcąc 
się dowiedzieć, ja k a  w wyższych klasach towarzystwa 
panuje opinia. Ale nieznalazłszy różnicy między tern, 
cośmy na bruku widzieli, a tern co się działo na wo­
skowanej posadzce, bo i tam i tu  szalano w uniesieniu 
patryotycznem, zrobiłem Anglika na to uważnym, i od­
tą d  długa twarz jego jeszcze się więcej przeciągła, a

cała figura nie wiedziała, co począć ze sobą....  Zauwa­
żyła to zacna gospodyni do n n  pani starościna, że kiedy 
wszyscy ściskają się i winszują sobie lepszych czasów 
— Anglik usiadł w kącie jak  mruk. Stanąwszy zatem 
blisko niego, rzekła na głos po francusku: T o u t  l e 
m o n  de  e s t  de  b o n n e  h u m e u r  a u j o u r d h u i ,  ex-  
c e p t e  m o n  p e t i t  c h i e n ,  K a s p e r l e ,  q u i  e s t  d e  
V i e n n e ,  e t  q u i  s e  m e t t a i t a  a b o y e r ;  m a i s j e l u i  
a i  d i t :  t a i s - t o i  v i l l a i n . . .  q u e  t u  e s t .  T u  p e u x  
a v o i r  u n  a u t r e  i n t e r e t  q u e  n o u s  a u t r j e s  P o l o -  
n a i s ,  m a i s  c’ e s t  i n d e c e n t  d e  t r o u b l e r  l a  j o i e  
g e n e r a l e  p a r t a  n a v a i s e  j h u m e u r .  — Zrozumiał 
Anglik ten przytyk z ust zacnej damy, i przez resztę 
wieczoru usiłował być w dobrym humorze; dla dyplo­
maty nigdy nie je s t  trudno ułożyć twarz podług oko­
liczności.

O literaturze dla m łodzieży.

Nie potrzeba już dzisiaj dowodzić, że ' l i teratura  
jes t  nader potrzebnym środkiem ku kształceniu, ale li­
te ra tu ra  odpowiadająca potrzebom duchowym narodu. 
Aby taką  była, powinna płynąć ze źródeł czystych, 
zdrowych; powinna być wytworem ducha narodowego. 
Ten główny warunek pożyteczności, ten najwymowniej 
j ą  zalecający przymiot, powinna mieć szczególniej lite­
ra tu ra  poświęcona młodzieży, jako owej cząstce społe­
czeństwa, która tak  żywo przejmuje cudze myśli w sło­
wa u b ra n e ; która jeszcze nie znając nadużyć najwyż­
szego daru Bożego — s ł o w a !  —  chętnie wierzy słcwom 
pisanym, i skwapliwie czerpie z książek wiadomości o 
świecie i życiu, do którego się sposobi.

Młodzież najwrażliwszą jes t  na wpływ literatury; 
ona najłacniej temu wpływowi ulega; dlatego też całą 
należy zwrócić baczność na książki młodzieży naszej 
ku ukształceniu jej wyobrażeń i pojęć, nauce i wzbo­
gaceniu wiedzy podawane. Dotąd mało temu przed­
miotowi poświęcano uwagi; mało przejęli się światlejsi 
pracownicy około podniesienia oświaty narodowej wa­
żnością jego, tak mało, że pisarze nawet miernych zdol­
ności uważali za niegodną, zajmować się pismami dla 
dzieci i dla młodzieży letniejszej. Szkodliwe ztąd wy­
nikły skutki! młodzież pożądliwa nauki i wiedzy chwy­
ta ła  książki, jakie jej w ręce wpadły i syciła się czę­
stokroć odurzającym zdrowy umysł pokarmem, chłonęła 
najczęściej z mętnych źródeł nap o je , które czasfai na 
zawsze zatruły zdrowe jej pojęcia a ducha upoiły, od- 
jąwszy mu najszlachetniejsze przymioty: prawdę, jasno­
widzenie, prostotę i rozsądek. Już to najmniejszą wy­
rządziły nędzne płody literackie szkodę poczciwej, ży­
wym umysłem obdarzonej młodzieży naszej, jeżeli tylko 
wyobraźnię rozpaliły i dziwacznemi ją  zapełniły obraz­
kami potwornego świata bożego i potwornych ludzi.

L ite ra tu ra ,  wyłącznie dzieciom przeznaczona, tak  
mało m iała  jeszcze do wczoraj zalet, że nie była zdol­
ną ani ich do czytania zachęcić, a tern mniej wpływ 
korzystny wywrzeć na ich żywe, wrażliwe umysły. D łu­
żej tak  pozostać niepowinno. Wszyscy, którzy pojmują 
należycie wartość tej cząstki literatury, a mianowicie 
wszyscy około podniecania światła narodowego najezyn- 
niej się krzątający niechaj raczą zwrócić uwagę swoją
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na lite ra tu rę  d la młodzieży ta k  szczerze i ta k  korzy­
stnie a czynnie, jak  ja  zwrócili na  lite ra tu rę  ludową. 
Naszemu czasowi niechaj będzie ta  chw ała, żeśmy po­
czciwie i gorliwie pracowali przynajm niej w tych wy­
działach, które nam  n ieo d ję te ; żeśmy podsycali źródła
życia narodu.

Pom ijając wiele innych uw ag ogólnych, zapraszam  
łaskawych Czytelników, aby zechcieli bliżej się rozpa­
trzeć w kilkudziesięciu książeczkach dla młodzieży prze­
znaczonych. Oszczędzę wam nudów i czasu, ułatw ię 
poznanie tej mięszaniny druków, obrazków, tytułów  i 
kolorów, proszę tylko o cokolwiek dobrej chęci a cier­
pliwości! —

Otóż pouk ładałem  wszystkie, jak ie  zebrać mogłem, 
dziełka, rodzajam i. Tu są powieści i powiastki, wier­
szyki, bajeczki i nauczki, m ające na celu um oralnić 
m łodziuchne umysły. K ilka z nich należy do lite ra tu ry  
dawniejszej, ja k  np. M a ł a  k s i ą ż e c z k a  d l a  m a ł y c h  
d z i e c i .  Kraków 1851. — W i ą z a n i e  B r o n i a .  Wilno 
1852. K ilkanaście różnego ty tu łu  książeczek wydanych 
we W rocławiu nakładem  pp. K o r n a  i S c h l e t t e r a ;  
w Lesznie nakładem  G i i n t h e r a  itd. Największa część 
tych dziełek odznacza się potwornemi obrazkami i wy­
soką ceną księgarską, a niedbałością tak  pod względem 
doboru treści, ja k  form y; w dodatku i d ruk  dosyć zły 
i błędów  przepełno. Tej literaturze nie życzymy powo-

Polecić zaś możemy sumiennie pisma dla m łodzie­
ży p. T a ń s k i e j ,  p. B r o n i s ł a w y  K a m i ń s k i e j ,  J a ­
c h o w i c z a ,  S z y m a n o w s k i e g o ,  I1 r a n c i s z k a  K o ­
w a l s k i e g o  i L e w e s t a m a ,  jako starannie pod każ­
dym względem i ze znajom ością młodziuchnego świata 
opracowane. Do tej epoki należą także znane powsze­
chnie powieści ks. kanonika S c h m i d a  z niemieckiego 
tłóm aczone, ja k  np. F e r d y n a n d ,  M a ł a  l u t n i s t k a ,  
M ł o d y  p u s t e l n i k  itd. U kazały się w nowem wyda­
niu i coraz nowe wychodzą, dla tego im poświęćmy kil­
k a  chwil na bliższe ocenienie. Nowe wydania Leszczyń­
skie tych powiastek i powieści są wprawdzie staranniej­
sze pod każdym względem , ale za to ich cena bardzo 
wysoka okazuje, że ta  publikaćya ma ja k  największe 
przynieść korzyści; nie wiem komu — ale przynajmniej 
nie dzieciom. Co przecież daleko ważniejszą, to sam a 
treść tych powiastek. W szystko w nich obce dla na­
szej młodzieży, prócz języka. Tło we wszystkich obraz­
kach , ludzie, ich życie, obyczaje i zwyczaje, wszystko 
obce aż do imion. P rzebrane w polskie szaty, zacho­
wały swego ducha zupełnie nam obcego, dla tego nie 
można dopatrzyć ich wielkiego pożytku dla naszej mło- 
dzieży, pomimo zalecenie przez T y g o d n i k  k a t o l i c k i ,  
k tóre  wydawca w każdej książeczce na czele umieścił. 
—  Należycie czytając to zalecenie, znajdujemy, że jest 
bardzo chłodne, bo przytłum ione wspomnieniem, iż ty l­
ko dla tego powiastki ks. Schmida dla naszej młodzie­
ży dobre, że lepszych o r y g i n a l n y c h  nie mamy. — 
Obcy świat zapełnia niestety aż nadto wyobraźnię czy­
telników polskich; szczególniej więc chrońmy wszelkim 
sposobem od jego napływ u serce i duszę młodzieży. 
Więcej zaprawdę szkody, niż pożytku z m orałów owych 
powiastek. Zwracam i na to uwagę znawców, że prze­
tw arzając Gottłiebów w Bogumiłów, Tannenburgi w Jo- 
dłogrody, tworzymy karykatury, bo zmieniamy tylko i- 
miona. Jeszcze zaś gorzej czynią ci, którzy chcąc na­
dać powieściom i obrazom barwę i pozór swojskich, do­

rab ia ją  i dotw arzają obcym postaciom  i krajom  polskie 
lica i n ieprzystające do cudzych krajów okolice, chatki, 
obyczaje" itp. Nie wszędzie też dało się w pow iastkach 
ks. Schmida przetłómacZyć i im iona; pozostało więc dość 
Arturów, Oswaldów, Ottonow, Minków itp. na świade­
ctwo, że są wzorowemi postaciam i dla młodzieży s w e ­
go,  ale nie n a s z e g o  narodu. Tak np. scenę powieści 
ks. Schmida M a ł a  l u t n i s t k a  przeniósł tłóm acz E. P . 
w T atry! i maluje najspokojniej czysto-niemieckie oby­
czaje ich mieszkańców, przechrzconych w W iesławów, 
Małgosie i Jakóbów. — Niemieckiego ry te ra  przezywa 
chorążym K arbińskim , jego zamek W yszogrodem, gdzie 
się odbywają ciągłe uczty z błędnem i rycerzami podług 
recepty Nibelungów, a brzm ią harfy minnesengerów, i 
tak  się nareszcie świat ów cały zaćmiewa i mąci i zmie­
n ia , że niepojmujemy, co tam  robią H artek i i A dele? 
zkąd pan chorąży i ca ła  jego rodzina wygrywają na  
harfach  czy lu tn iach  itd. Jest-to  zapraw dę swawola li­
teracka. W olimy już nareszcie wierny przekład  z ob­
cego języka; wolimy cały świat wraz z im ionam i obcy, 
jak  np. J a s k i n i a  B e a t u s a ,  wydana w Toruniu 1862. 
I t  a , powiastki z francuzkiego dosłownie tłóm aczone 
najniegodziwiej, niż potwory i karykatury  polsko-nie­
mieckie, polsko-francuzkie i inne.

Tego rodzaju tłóm aczeń je s t na nieszczęście naszej 
kochanej młodzieży dosyć dużo, proszę obaczyć jeszcze 
inne, pod tytułem : P o w i e ś c i  p r a w d z i w e  ,etc., tłóm. 
p. G u h r a .  Tam znajdujemy barona Grzegorza, L ud­
miłę, W andę obok Sibilli, Pii, Amelii, a wszystkim tym  
osobom nadał tłóm acz pozór Polaków i Polek, czyli ra ­
czej poprzypinał im , gdzie było można, z polskich szat 
ła tk i i każe im gadać chropawym językiem , pópsutyin 
niby niemczyzną, o najrozm aitszych rzeczach, naszej 
młodzieży wcale niezrozumiałych. — Jużby też czas u- 
pomnieć się surowo o lepszy w pism ach tego rodzaju  
język. Godny naśladow ania dają  przykład autorowie 
z Królestwa, piszący tak  dużo pięknych, niewypowiedzia­
nie pożytecznych książek dla ludu i młodzieży wiejskiej 
wybornym językiem. Niepowinni się brać już do p ió ra  
bazgracze, niemający wyobrażenia nawet o języku n a ­
szym. Niewiedzieć czasem, co więcej podziwiać w nie­
jednej ramocie niem iłosiernie kaleczącej język nasz d ro ­
gi, ojczysty — czy śmiałość, czy nieświadomość au to r­
ską. Otóż np. Ł a p a c z  b o b r ó w ,  tłóm . z niemieckiego 
przez p. B u l l a ,  wydany w Lesznie, takim  odraża ję ­
zykiem :

„przecieżby nigdy prawdy niedociekł, mając sobie np. mia­
sto amerykańskie, St. Louis, w czasie handlu kożuchowego 
pomyśleć. Tu zmieni ziemi część położenie miasta i ludzi, 
którzy tu  gonią, aby towary ich sprzedać; —  towary same 
i sposób handlu z nimi —  jednem słowem wszystko, (str. 1). 
Na stronie była wsparta zdatna dubeltówka biichsa (str. 8). 
Wiele dni było w jaździe ich pominęło, dla tego musieli te ­
raz na powrót myśleć itd. (str. 25). —  Spik i kość głos 
przerażający zabrzmiał, co dzicy wypchnęli, usłyszawszy to 
—  itd .“ przez całą książeczkę.

Wdzięczniejsze ju ż : K i l k a  p o w i e ś c i  i o p o w i a ­
d a ń  przez Tw. Zbiorek to z niwy ojczystej, język po- 
prawniejszy i rozmaitość doborna zalecają tę  książeczkę; 
Mo i na , z francuzkiego; przekład  E. P. M ł o d a  B r a -  
z y l i a n k a ,  dla dorastających dziewczynek, tłom . E. P. 
z francuskiego. Wszystkie trzy wydane w Lesznie. Za­
częło tam że wychodzić poszytami 5 do 6 arkuszy obej- 
m ująceini; Ś w i a t e ł k o ,  pisemko poświęcone m atkom  i
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dzieciom przez E m m ę  z K u r o w s k i c h  P u f f k e .  Sza­
nowna autorka nową jest pracowniczką na polu litera­
tury tego rodzaju. Widać poczciwe chęci i staranność 
mozolnej pracy pani P., ale same dobre chęci niewy- 
starczają. Niechcąc się w obszerniejszy wdawać rozbiór 
artykułów tego pisma, którego tylko trzy zeszyty mam 
przed sobą; wypowiem jedynie kilka myśli ogólnych. 
Najprzód: nie dobrze jest łączyć nauki dla matek prze­
znaczone z pismem dla młodzieży, bo nie należy przed 
jej oczyma roztrząsać wad i błędów rodzicielskich czę­
stokroć dzieciom wcale nieznanych. Pocóż je naprowa­
dzać na ocenianie postępowania rodziców? Dobór arty­
kułów dla młodzieży przeznaczonych jest także nie dość 
staranny a rozmyślny ; bardzo niestosowne mieszczą się 
obok. Tak w zeszycie II  obok o b r a z k ó w  z ż y c i a  
l u d z k i e g o ,  (dla dorosłych) O b r o t n a  M a ł g o s i a  (dla 
dzieci), W. K s i ą ż e  K o n s t a n t y  w J e r o z o l m i e  zaś 
niewiedzieć dla kogo. R a z m a i t o ś c i  wreszcie dziwmie 
odbijają przy innych artykułach. Słowem żadnej niema 
jedności w układzie i doborze; nie można się dopatrzyć 
kierunku, jaki autorka młodym umysłom nadać usiłuje. 
Światełko nie dość jasne. Jeżeli ma pojaśniać drogL 
życia nietylko młodzieży, ale i jej wychowawców, silniej 
płonąć powinno. Pomnąc na przysłowie: soli i rady 
nie podawaj nigdy nieproszony, — wstrzymuję się od 
tej niewczesnej usłużności; niechaj mi natomiast pozwoli 
szanowna autorka?, że szczerze i otwarcie wypowiem: 
takiem, jak  dotąd, Ś w i a t e ł k o  pozostać niepowinno, 
bo więcej szkody wyrządzi czytelnikom i czytelniczkom, 
niż chcieć może dobra chęć autorki. Cześć pracy! ale 
użytecznej. — Do Panteonu naszego więcej dróg niż do 
Rzymu; jakże więc łatwo po nich się błąkać i młodzież 
za sobą wodzić. Tylko dobrze świadomi drogi najprost­
szej, a należycie zaopatrzeni w potrzebne rzeczy, na 
przewodników w7 tej dr-odze ofiarowywać się mają prawo 
i obowiązek. Duch czasu nie powinien nigdy chwiać 
umysłami takich przewodników, na których wielka cięży 
odpowiedzialność. W niezgrabnej formie podawane mo­
rały, ćwiczenia ascetyczne niewłaściwie zażywane, bynaj­
mniej pismom dla młodzieży nie przystoją. Zbyt hojny 
szafunek uczuć religijnych odejmuje niejednej książeczce 
całą wartość, bo nie należy.majświętszych uczuć na b ła­
he, nietrwałe, często nędzne rozpraszać przedmioty. Dla 
podniecania uczuć religijnych w młodych umysłach dość 
mamy książek wyłącznie temu celowi przeznaczonych, 
zresztą środków7 wiele innych, żywych zadosyć. Ckliwość 
tylko obudzają powiastki z naciąganemi naukami, wy­
łącznie do kościoła należącemi. Błądzi wielce', kto u- 
żywa praw nie jemu służących, "bo najczęściej celu 
chybia.

Nie wiele już mamy, z tego stosu morałów, do przej­
rzenia. G r z e c z n e  d z i e c i ę  nakładem p. Merzbacha 
w Warszawie na pół francuskie, każe naszym dziatkom 
c a ł k i e m  f r a n c u s k i e  przyjąć obyczaje. Dziwna, że 
się już czwartego doczekała ta  książka wydania, a jesz­
cze dziwniej, że 8 zip. kosztuje. — K o l ę d a  dla J u l e -  
c z k a  etc. powiastki, opowiadania i rozmowry ułożone* 
z natury (!) lub naśladowane przez J a d w i g ę . . . .  (W ar­
szawa 1858) malują nam świat arcysztuczny, salonowy, 
ze wszystkiemi jego zbytkami, pieszczotliwym językiem, 
potworkami, kaprysami, nudą i niesmakiem', — nie poj- 
nruję w jakim celu. Jeżeli dla zachęcenia malutkich 
czytelników7 do cierpliwego życia w tym świecie niena­
turalnym , to zaprawdę niepożyteczna praca.

Wolimy już publikacye Ks. O s m a ń s k i e g o  w dzi­
wacznej podaw ane formie, ale zdrowe wygłaszające po­
jęcia; przedstawiające nam w jaskrawych barwach i 
potwornych postaciach świat nienaturalny salonowy, a 
tuż obok w całej prostocie jego, świat i ludzi jeszcze 
nie przecywilizowanych. Takiemi są powieści: K s i ą ż ę  
A I m a n z o r  itd .; S t a r o g r o d z k a "  k a p e l a ;  D o n n a  
M a r y  a M a t y a s z ó w n a  i t. p. wydane w Brodnicy. 
Wdzięczność się należy zacnemu autorow i, który od 
wielu lat pisze dla młodzieży i ludu w Prusach zacho­
dnich, gdzie język nasz tak już popsuty i stłumiony. 
Dawniejsze wydania były wprawdzie bardzo złą pol­
szczyzną zeszpecone/lecz nowe (r. 1861 i 62) starannie 
poprawione, polecić możemy szczególniej dla ludu i mło­
dzieży letniejszej. — G ł o s  m i ł o s i e r d z i a  do d z i a ­
t e k  itd. ks. Mu l i  o is,  francuz, wyd. w Warszawie, na­
leży do książeczek dla młodzieży chyba już dorosłej 
przeznaczonych, ale dla dzieci pod żadnym względem. 
Do lepszych tego rodzają publikacji należą: N a u k i  
r e l i g i i j n o - mo r a l n e  p. a u t o r k ę  M a r y n i  nakł. J. K. 
Żupańskiego w Poznaniu, a szczególniej pisma ks. K a­
r o l a  A n t o n i e w i c z a .

Niepodobna rozwodzić się o wszystkich dotąd wy­
danych książkach i pismach dla młodzieży, bo to dość 
liczna biblioteka, dla tego ogólnie omówimy inne ro­
dzaje. Jest dużo pismek bez żadnego celu, prócz księ­
garskich zysków — do takich należą służyć mające niby 
ku rozrywce jaknp. powiastki p. N o d i er, z francuskie­
go^: a polski język tłumaczone: P a m i ę t n i k i  p i e s k ' a  
m i l u s i a ,  G u l i w e r ,  D o n  K i s z o t  itp. odznaczające się 
jedynie ozdobnem wydaniem w Lipsku, Berlinie, Bru- 
xeli, Paryżu i Warszawie i nader wysoką ceną. Książki 
tego rodzaju znać przeznaczone dla bogatszych czytel­
ników i czytelniczek. Daremna to praca tych o wybór 
upominać, którzy zwykle przestróg nie słuchają, ani ich 
też nie czytają. Są przecież w tym Ł oddziale i piękne 
dziełka rozmaite, jak np. T e a t r  d l a  d z i e c i  p. Z. H. 
Warszawa 1853, a szczególniej rozmaitością, wyborem i 
językiem się zalecające pisma peryodyczne, już nie wy­
chodzące lub jeszcze żywe, jak : Dzwro n e k  weLwrowie; 
— P r z y j a c i e l  d z i ec i ,  tamże; — p i s e m k a  W a r ­
s z a w s k i e  jeszcze wychodzące. Ich spisu w każdej księ­
garni dostać można; wreszcie piękna po E s t k o w s k i m  
pamiątka S z k ó ł k a  dla młodzieży. Z najnowszj7ch tego 
rodzaju publikacji odznaczają się wyborem, wdziękiem 
i starannością wydania: P i o s n k i  wi e j s k i e  d l a o c h r o -  
nek  z przygrywką L e n a r t o w i c z a .  Poznań 1862. 
Serdecznie szanownemu zbieraczowi dziękujemy za te 
miłe, pełne prostoty, a wonią pól ojczystych otchGione 
piosenki, wdzięczni jesteśmy twórcy muzyki do nich 
panu M. R u d k o w s k i e m u ,  wreszcie niezmordowanemu 
wydawcy p. Ż u p a ń s k i e m u .  Szczerze tym pisemkom 
życzę uprzejmego przyjęcia. Żałuję, że miejsce nie po 
temu. aby ich kilka przytoczyć, tak niektóre śliczne!

Pozostaje nam jeszcze przerzucić cały stós książek 
poświęconychtnauce, jak np. opisy podróży, opisy zwie­
rząt, opowiadania z historyi itp. aż do rozmaitości nau­
kowe zawierających, niby to encyklopedyi. Ale na in­
ny czas i do innej kartki odłożyć trzeba dokończenie 
żmudnej bardzo pracy naszej. Tyle tylko dostrzegliś­
my, że podróże i opisy świata przez p. B. K a m i ń s k ą  
i p. S z y m a n o w s k i e g o  najcelniejsze zajmują miejsce, 
pomimo wielu błędów w wyborze materyału przez ob­
cych ludzi nagromadzonego, mianowicie przez Angiików

Ir
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i Niemców. Pomiędzy tem i są i oryginalne, piękne a 
pożyteczne prace, zupełnie nowe. jak  n p .: Ś w ia t  w o- 
b r a z k a c ł i ,  albo książki dla młodzieży wiejskiej p. J. 
K r a s z e w s k i e g o  we W arszawie wydane.^— W ykład 
nauk o świecie jasny, zwięzły, a język śliczny. Cena 
zaś nadzwyczaj m ała, a w porównaniu z cenami za pu- 
blikacye tego rodzaju lipskie, berlińskie, paryzkie i da­
wniejsze warszawskie zniża się prawie do zera.

Serdecznie, gorąco polecam całą  l i t e r a t u r ę  d l a  
m ł o d z i e ż y  przeznaczoną pilniejszej baczności wszyst­
kich św iatłych narodu przedstaw icieli, tak  produkują­
cych, jak  spożywających ten pokarm  duchowy; a pa­
nów wydawców śm iało zapewnić mogę, że jeźli przyło­
żą się ku wzbogaceniu tej lite ra tu ry  chętnem  przyjm o­
waniem w nak ład , poprawnem i ozdobnem wydaniem, 
a wyborem sum iennym , wreszcie obniżeniem ile możno­
ści cen, wielką sobie zjednają zasługę i żyć będą we 
wdzięcznem wspomnieniu dzisiejszego i przyszłego po­
kolenia, w historyi zaś oświaty narodowej zaszczytne 
zajm ą miejsce.

Hieronim F. IdmanowskL

Rozmaite wiadomości.

— Anczyca historyi polskiej w  obrazach rozeszło
się w przeciągu 2ch miesięcy 2 ,0 0 0  egzemplarzy.

  E l e m e n t a r z a  zaś, w ydanego przez Tow arzystw a a-
gronom iczne król. poi. rozprzedano 1 ,0 0 0  egz.

  W  Rzeszowie, w księgarni Pe lara , w yszła z druku  P i­
sownia p o ls k a ,  przez B ronisław a Trzaskowskiego.

  Czytania d la  szkółek i ochronek wiejskich. —
W arszawa, 1 8 6 2 . 1 6 k a  str. 99 . Z aw iera k ró tk ie  żyw oty św. 
patronów  P o lsk i, poprzedzone historycznym  obrazkiem  w pro­
wadzenia chrześciaństw a w Polsce.

  E lem entarz m ały, obrazkowy, d la grzecznych dzieci.
W arszaw a 1 8 6 2 . J . Muller. 12o, 15 pp. 1 zip. 10 gr.

—  K a le n d a r z  d la  l u d u  p o ls k ie g o  na rok  zwyczajny 
1 8 6 3 , w ydany staraniem  Redakcyi Gazety Rolniczej. R ok  p ier­
wszy. W arszaw a 1 8 6 2 . A. M ieczyński i J . Jaw orski. 8vo, 16, 

112 , V I I I  pp-
  Kadnowski Al. T eatra  wierszem  i prozą. Tom V I,

zeszyt 1. B ochnia 1 8 6 2 . W. Pisz. 8o. 84  pp. 50  ct.
  Moina, czyli niepojęte drogi Opatrzności. P odług  po ­

wieści francuzkiej dla młodzieży napisała  E m m a z K urow skich 
Puffke. Leszno 1 8 6 2 . E . G iinther. 8vo, 12 pp.

  P o d a r u n e k  d l a  l u d u  naszego. P o d an ia , powieści,
pieśni i bajki. N apisał Ł . M rówka. Książeczka Isza. W arszawa. 
18 6 2 . J . J .  Okoński. 32o. 72  pp. 20  gr.

  Pogadanki wiejskie, niedzielne, przez F . S. D(m ó-
chowskiego). W arszaw a 1 8 6 2 . N akład  Redakcyi Roczn. gospo­
darstw a krajow ego. 8vo 1 2 1  pp. 1 zip . 10 gr.

—  Świderski Faust. Z Mzurowa. P ó ł kopy bajek dla 
poczciwych człopków. W arszaw a 1 8 6 2 . D ruk K . K ow alew skie­
go. 16o, 54  pp. 1 zip. 10 gr.

—  Dziewosłęby, ostatnie. Ivomedya w 1 akcie oryginal­
nie napisana. Lwów 1 8 6 2 . Z d ru karn i E . W iniarza. W komi- 
syi u K . W ilda. 8o 46  pp. 50  ct.

—  Elem entarz dla dziatek wiejskich. Oddział p ierw ­
szy, zaw ierający: syllabizowanie, pow iastki wieśniacze i cztery

działania arytm etyczne przez M aryę P . —  Ż ytom ierz 18 6 2 . K. 
Budkiewicz. 12o, 1 0 4  pp. 3 zip.

—  Góralczyk Kaz. ‘Isza książeczka d la wiejskich dzia­
te k , k tó re  już  elem entarz skończyły. W arszaw a 1 8 6 2 . N akład  
S. A rc ta  w Lublinie. 12o, 2 0 1  pp. 1 złp. 10  gr.

— H istorya dwudziestu sześciu męczenników ja ­
pońskich za w iarę C hrystusow ą w X V Igo w ieku umęczonych, 
k tó rych  kanonizacya odbyła się w  Rzymie w dzień Z ielonych 
Św iątek  1 8 6 2  r. W arszaw a 1 8 6 2 . C. Lewicki. 18o, 1 5 9  pp .
2 złp. —

—  Czytelnia dla ludu wiejskiego. Książeczka p ierw sza i 
druga. W arszawa, 1 8 6 2 . G ebethner i Wolff. 16o 1 0 1  i 117  
pp. po 5 złp.

—  Kolenda dla dzieci polskich przez M ateusza G ra- 
lowskiego. W arszaw a 1 8 6 2 . u O. Lewickiego. 8 śr.

— Król Dawid i jego psalm y. W arszawa, 1862 . A. L e­
wiński. 12o 4 4  pp. 10  gr.

—  Ksiądz K arol A ntoniew icz i jego pism a. W arszawa, 
1 8 6 2 . A. Lew iński 12o 4 4  pp. 10  gr.

—  M istrz Twardow ski. C iekawa historyjka, opowiedzia­
na grzecznym  dzieciom przez ich  Stryjaszka. Bochnia, 18 6 2 . 
W . P isz. 12o 69 pp. 30  ct.

—  Górale. W arszawa, 1 8 6 2 . A Lew iński 12o 43  pp. 
10 gr.

—  K o c h a n o w s k i ,  Jan. Poezye w ybrane. W arszawa, 1 8 6 2 . 
D ruk Gazety polskiej 12o 4 0  pp.

—  Krasicki, Ign. B ajki i przypowieści. W arszawa, 1 8 6 2 . 
N akładem  R edakcyi B iblioteki W arszawskiej 8o 51 pp. 10 gr.

Obrona cudowna Częstochowy. B roszurka ludow a przez 
L. L. K raków , 1 8 6 2 . Czcionkam i D rukarn i „Czasu.“  (W  ko- 
missyi u  F . B aum gardtena). 16o 36 pp. 18 ct.

 __----

h n
^  OD REDAKCYI.

Zapraszając do wczesnej i licznej na Tygodnik i Pedagoga 
prenum eraty , nadm ieniam y, iż, w przyszłym  roku zam ierzam y 
w nich o g łaszać : P ogląd  historyczny na stanow isko kobiet w 
Polsce , W spółczesny opis wypadków pod M aciejowicami, H i­
storyczny obraz m iasta Poznania z r. 1 8 0 6 , Spraw ozdanie P . 
W ysockiego o przygotow aniach i w ybuchu rowolucyi L istopado­
wej, W spom nienia z więzień we Ł k u , Gródziądzu i berlińskim  
M oabicie z czasu od Stycznia 1 8 4 6  aż do M arca 1 8 4 8 ., P a ­
m iętn ik  w ypadków  r. 1 8 4 8  w P rusach  polsk ich  i W. Ks. Po- 
znańskiem, W ycieczka z Poznania na pobojowisko stem barckie (pod 
T annenberg), Opis pieszej podróży po pruskiem  M azowszu, Litw ie, 
K aszubach i W. Ks. Pozn., W rażenia z podróży do W arszawy, 
Częstochowy i K rakow a latem  roku 1 8 6 2 , Pogląd  ogólny na 
w schodnią E uropę ze stanow iska geografii porównawczej, Geo­
grafia porów naw cza dyscypliną, Pog ląd  na odkrycia w  środko­
wej A fryce w osta tn im  la t  dziesiątku dokonane, Szereg a r ty ­
kułów  uchylających rozpowszechnione przez h isto ryków  a  naród  
krzyw dzące przesądy o n iektórych okresach i stosunkach naszej 
przeszłości, G łówne n iedosta tk i naszej historyografii, Nasze 
p rzesąd y  względem  filozofii i sztuk  pięknych, O granicach po- 
ezyi i pow ieściopisarstw a, Myśli o wychowaniu estetycznćm , 
Nowo urządzenie sem inaryj nauczycielskich od rządu tutejszego 
uchwalone, N iepraktyczne i niepedagogiczne urządzenie dotych­
czasowych szkół średnich  (gim nazyi itp .) i p ro jek t radykalnej 
reorganizacyi onychże. L isty  o wychowaniu. Moda i narodowość, 
Ż yciorysy W ojkow skich itd . itd .

R edaktor i nakładca Dr. K aźm ierz Szulc przy ulicy G arbarskiej N r. 45 . —  Czcionkami A. Poplińskiego w Poznaniu.


